
B«fe Pozy.ai.tki wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni połwiftnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu 1 Tal.20sgr., na pocztach krajowych 2 Tal. S fen. Pojedyicze ezsmplarze 
sprzedają eif po 1 egr. 6 fen. w Ezpedycyi Dziennika Poznańskiego, w Poznaniu, przy placu Wilhelmowskim Nr. 8. Tai Ezpedycya przyjmuje doniesienia i obwieszczenia. za 
opłatą 1 egr. 3 fen. od wiersza czterodzielnej kolumny. Listy do Redakcyi i Ezptdycyi winny byi frankowane.

II» 256.
2 oznań 7 8 listopada. Mamy przed sobą na 

wydany numer nowego wielkiego dziennika,
2 * poczynając od 1 listopada r. b. miał zacząć 

,ń0zić w Genewie, pod tytułem: L’Espérance, 
ajal international quotidien (Nadzieja, 
1!ane pismo międzynarodowe). Numer o którym 

iy, nosi datę 25 października. Na jego czele,
¡ni, triem, położona gwiazda wraz z godłem : „Pa- 

1 liberté“ (Ojczyzna i wolność). Dziennik ten
Pzględem rozmiarów zewnętrznych i zakroju ęu- 

ch kiego, podobny zupełnie do wielkich belgijskich 
ików L’Indépendance Belge i Le Nord, 
sko redaktora głównego nie wymienione, na
ît w odcinku mieści się początek romansu filo- 
ego „Pandora“, z podpisem znanego pisarza 

o isty, Piotra Leroux, z czegoby wolno było
* hniéj więcej wnioskować o składzie redakcyi. 

$ następujące wyciągi z tego dziennika przy- 
lepiéj go scharakteryzują niźli niepewne do-

19

Espérance zaczyna od artykułu wstępnego 
ipisem: „Nasz program“, w którym czytamy: 
elem niniejszego dziennika, o ile dziennik do 
rzyczynić się może, jest brać w obronę narody 

ster erać sprawę wolności i praktycznego postępu.
który cierpi, we Francyi pokłada nadzieję: 

:°w we Francyi, tak rząd jak osoby pojedyńcze, 
~ pomagać mu w miarę sił swoich. Konwencya 
iaiwa oświadczyła uroczyście, że zasada: kochaj 
—aï go jako siebie samego, przestrzeganą być po- 

nietylko w stosunkach ludzi między sobą, ale 
2ÎÎ isunkach narodu do narodu. Było zaparciem 
2 »i francuskiéj praktykować naukę : każdy u sie- 
1 2 iżdy dla siebie. Powrotem jest do téj trady- 

,?tzćc: Francya wszędzie interesowana, gdzie 
1 jest słuszna i cywilizacyjna sprawa do przę
dzenia. Takiém jest w, rzeczy saméj posłanni- 
2irancyi na zewnątrz. Żaden lud niema prawa 
mia nad innym ludem. Każdemu ludowi przy- 

. obierać rząd sobie odpowiedni, podobnie jak 
-bu człowiekowi ma być wolno swobodnie czcić 
- wedle swego sumienia. Oto są idee które 
[ja wyobraża w świecie a które ostateczny od- 
t tryumf ku szczęściu ludzkości. Na wewnątrz 
lima jest Francya do codziennego postępu ku 

to większej sumie wolności i dobrobytu...“
»iec programu poświęcony jest rozwinięciu tego 

wewnętrznego Francyi, które, zdaniem dzien- 
■p’Espérance, polega na urzeczywistnieniu 

rewolucji francuskiéj.
stępują rubryki: „Śubskrypcya Garibaldego“, 

’»a włoska“, „Wiadomości z Francyi“, „Wiado- 
i zagraniczne.“ We „Wiadomościach zagranicz-

postrzegamy dwa podziały: Państwo rosyjskie, 
'»o W. Brytanii. Z kolei idzie szereg korespon- 
' z rozmaitych krajów, zestawionych pod napi- 
jTribnne des peuples“ (Mównica ludów). Wtój 
iicy ludów następujące spotykamy rubryki: Wło
sienicy, Polska, Rosya, Irlandya, Węgry, Ru- 
i, Grecya. Dziennik zamyka się rubryką Roz- 
i, w której pomieszczony artykuł obszerny

kanii i austryackich jój wielkich książętach, 
ubryka Polski, która zajmuje trzy łamy bitego 
), zapełniona cała dwoma obszernemi wyjątkami 
¡Joryału wygotowanego przez jenerała Henryka 

‘niskiego dla cesarza Napoleona. Redakcya po- 
asilfea te wyjątki takiemi wstępnemi słowami:

. Polacy zachowali się przedziwnie podczas wojny 
'[tej: piwiedział niedawno wielki statysta wło- 

rzeczy samój usłużyli oni tym razem spra- 
'łoskićj przez swoje wstrzymanie się i zaparcie, 
ik niegdyś służyli jój z bronią w ręku. Żaden 
naród gorętszych Włochom nie słał życzeń, jak 
polski. Jeden z najznamienitszych Polaków, 
toki jenerał Dembiński, którego imię drogie 

•ąmięci ludó w tak nad Dunajem jak nad Wisłą, 
‘ wtedy wymowne karty, z których szczęśliwym 
s trałem podać możemy wyjątki następujące.“ 
przychodzą ustępy z owego pamiętnika jene- 

frmbińskiego, który on w czasie ostatniój kam- 
iWłoskiój spisał. Jenerał powiada, że skreśliw- 

. [Strasburgu w r. 1832 opis jedynego w swoim 
- ju odwrotu swego z Litwy do Warszawy po ra-
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Środa 9 listopada
dzie wojennéj w Kurszanach, przypisał go pierwszemu 
dzielnemu mężowi, co pochwyciwszy w swe ręce prawa 
ludów, osadziłby Europę i człowieczeństwo, napowrót 
na prawdziwych posadach. Wyglądał on długo tego 
męża. Sądził z kolei, że nim będzie sułtan Mahmud, 
wicekról egipski Ali-pasza, to znowu papież Pius IX. 
Zawsze jednak doznał zawodu w nadziei. Opisuje 
potém swój udział w wojnie węgierskićj, daje do zro
zumienia, że pod koniec kampanii krymskiéj sądził, 
iż cesarz Aleksander II będzie owym mężem prze
znaczenia, aż wreszcie przeczytawszy proklamacyą ce
sarza Napoleona III do Włochów z dnia 8 czerwca 
r. b., uwierzył że on stanie się owym tyle oczekiwa
nym mesyaszem. Kiedy już jenerał miał mniejsze 
pismo do druku oddać, przyszło do zawieszenia broni 
w Villafranca. Otóż w obec tego niespodzianego ro- 
zejmu pożyteczną jest, powiada jenerał, wspomnieć 
na przeszłość; biorąc więc ztąd pochop, opisuje 
szczegółowo rozmowę Napoleona I z oficerami pol- 
skiemi pod Fuldą, wkrótce po bitwie pod Lipskiem. 
W rozmowie téj cesarz Napoleon I odzywa się w końcu 
w te słowa: „Polska istniała zawsze w myśli mojćj. 
Czytajcie Monitora a zobaczycie że taką była myśl 
moja. Ale zdało mi się potrzebną oszczędzać Au- 
stryi i chwyciłem się półśrodków; półśrodki zaś ni
gdy nic niewarte, a u was mniéj jeszcze jak gdzie- 
indziéj.“ Na tém kończy się ustęp pierwszy, noszący 
datę Paryża, dnia 11 lipca 1859 i podpis jenerała 
Dembińskiego.

W drugim ustępie powiedziano, że pismo powyż
sze wręczone zostało cesarzowi Napoleonowi III wraz 
z długą dedykacyą, z ktôréj L’Espérance obszerny 
podaje wyjątek. W dedykacyi téj jenerał Dembiński 
w natchnionym i młodzieńczych uniesień pełnym ję
zyku zachęca cesarza Napoleona III, żeby stał się 
owym mężem przeznaczenia, owym mesyaszem wol
ności i braterstwa ludów. Jenerał w radach i życze
niach swoich nie ogranicza się na Polsce, ale obej
muje wszystkie narody, Niemców szczególną otacza
jąc życzliwością. Zakrój tego pisma tak jest mesya- 
niczny, że gdyby nie było w końcu podpisu : Henryk 
Dembiński, jenerał polski, możnaby przypisać autor
stwo tego dokumentu jenerałowi Karolowi Różyc
kiemu.

W nrze 263 Staats-Anzeigera czytamy ob
wieszczenie jeneralnego urzędu pocztowego następu- 
jącój treści: Parowiec pocztowy „Nagler“ rozbił się 
w podróży z Stokholmu do Szczecina, wr czasie burzy 
nocnej z 1 na 2go b. m. na brzegu szweckim. Po
czta zaginęła. Podróżni jednakże wraz z załogą zo
stali ocaleni, ,

Berlin, 7 listopada. Książę Rejent przyjmował 
wczoraj w pałacu swoim na posłuchaniu prywatnóm 
księcia Carini, i odebrał z rąk jego pismo króla ne- 
apolitańskiego, przez które książę mianowany zo
stał stanowczo sycylijskim nadzwyczajnym posłem i 
pełnomocnym ministrem przy dworze tutejszym. Na
stępnie udzielił książę Rejent podobnież prywatne posłu
chanie dotychczasowemu pełnomocnikowi dr. Geff- 
cken, i przyjął od niego pismo senatów wolnych miast 
Lubeki, Bremy i Hamburga, które go uwierzytelnia 
jako hanzeatyckiego ministra rezydenta przy rządzie 
pruskim.

— Książę Fryderyk Wilhelm wyjechał wczoraj 
z małżonką swą, otoczony świetnym orszakiem szam- 
belanów i dworzan, do Londynu, gdzie zabawi podo
bno cztery tygodnie.

— Minister spraw wewnętrznych przywrócił świeżo 
debit pocztowy pismu humorystycznemu „Punch“ wy
chodzącemu w Londynie. Pismo to zaczepiało po
przedniego ministra p. Westphalena, wystawiając dąż
ność jego polityczną w śmiesznóm świetle, dla czego 
jeszcze w roku 1S55 w Prusiech zakazanćm zostało.

— Wszystkie dzienniki tutejsze zapełniają teraz 
codziennie kolumny swoje wiadomościami o rozmai
tych przygotowaniach do obchodu stuletniój rocznicy 
urodzin Szyllera. Pism o życiu i dziełach Szyllera 
wychodzi i przychodzi tu z różnych stron Niemiec 
tak niezwyczajne mnóstwo, iż stanowić one będą 
nieomal osobny, rozległy dział piśmiennictwa nie
mieckiego.

185»,..... mu...............
Chełmno, 4 listopada. Czytamy w Nadwiślarip- 

nie: „Czytelnicy nasi pamiętają jeszcze zapewne coś- 
my przed kilku tygodniami pisali o trudnościach, na 
jakie tutejsza klasztorna szkoła panien była wysta
wiona. Sprawa ta wytoczyła się aż przed ministra 
kultu, skąd zadecydowano, że zakład takióm zaufa
niem rodziców zaszczycony i mający po za sobą i na 
wychowa wczem polu tak chlubną przeszłość/ opiera
jący swe prawa co do wyższój szkoły panieńskiej na wy
raźnych przywilejach, w rozwoju i działalności swojój 
ograniczanym być nie ma, a więc w dawny sposób 
i przychodnie panienki z miasta pouczać może.“

KRÓLESTWO POLSKIE*
Warszawa, 4 listopada. Cesarz udzielił ordery 

następujące: marszałkowi szlachty guhernii płockiój, 
Ostrowskiemu, order św. Anny klasy I z koroną; 
marszałkowi szlachty gubernii radomskićj, Niemojew- 
skiemu, order św. Anny klasy I bez korony; mar
szałkowi szlachty gubernii lubelskiój, księciu Woro- 
nieckiemu, i koniuszemu dworu cesarskiego, hrabiemu 
A. Potockiemu, order św. Stanisława klasy I.

— Przedwczoraj, w dzień zaduszny, dawnym oby
czajem, tłumy pobożnych ciągnęły na cmentarz Po
wązkowski dla modlitwy u grobów bliskieh sobie 
osób. Składano przytóm kwiaty i wieńce na mogi
łach, a wieczorem liczne światła na nich jaśniały.

— Przed kilku dniami wyprawiał hr. August Po
tocki świetne polowanie w kniejach Nieporętskich. 
Sarny, dziki i mnóstwo innój zwierzyny pierzchając 
przed postępującą linią huczków, padały pod strza
łami sproszonych myśliwych. Polowanie zakończyło 
się wystawną ucztą w domku myśliwskim na Czar- 
nój Strudze.

— Ukazał się w tych dniach litografowany i do
jrzę trafiony portret zmarłego niedawno redaktora 
Gazety Warszawskiój, A. Lesznowskiego.

— Założyciel instytutu muzycznego, Kątski, od
bywa teraz podróż po Litwie i ziemiach ruskich, i 
daje koncerta na fundusz tego zakładu. Wybiera on 
miejsca i czas odbywających się wyborów. Rząd mu 
położył warunek iż gdy uzbiera fundusz na 120 sty- 
pendyów na lat 6, wtedy dopiero wolno mu otwo
rzyć szkołę muzyczną. Fundusz ten stara on uzy
skać akcyami, jedna po 2000 zip. Wszystkie prawie 
powiaty tak w Królestwie jak i w zabranych ziemiach 
biorą zbiorowo po jednój lub dwie akcye, a oprócz 
tego majętniejsi panowie osobno.

—‘ Słynna śpiewaczka, panna Zawiszanka, wystę
powała temi dniami po raz pierwszy na scenie tu- 
tejszój w operze Faworyta, z wielkióm bardzo po- 
wodzeoiem.

— Do Wiadomości Polskich piszą o sprawie 
dzierżawy rządowego monopolu tytuniu, co następuje: 
„Od roku 1818, fabryka tytuniu w Polsce stała się 
przedmiotem monopolu rządowego, chociaż to nie zga
dzało się z konstytucyjnemi swobodami, których kraj 
nasz podówczas używał. Rząd Królestwa przyjął 
był za system wydzierżawianie pomienionego mono
polu, zachowując sobie nadzór produkcyi i kontrolę 
dochodów. Dzierżawca dzisiejszy, p. Leopold Kro- 
nenberg, w przeciągu dwudziestoletnićj administracyi, 
umiał godzić interes kraju z własnym i skarbowym 
interesem, nie uciekając się nigdy do środków suro
wych lub szykan, które monopol pociąga za sobą. 
Że zaś dzierżawa jego kończy się 1 sierpnia 1860, 
rząd ogłosił nową licytacyą na monopol tytuniu na 
lat 6. Dotąd opłata dzierżawna wynosiła 425,000 r. 
sr. rocznie. Nowe oszacowanie podniosło ją do 
475,000 r. sr. Licytacya odbyła się d. 13 września. 
Na dziewięciu konkurentów, między którymi było 
kilku Rossyan, sześciu cofnęło się, nim suma doszła 
do wysokości 600,000 r. sr. Ten wypadek tak ko
rzystny dla skarbu, obudził szemranie publiczności, 
która przewidywała, że to ogromne podniesienie ceny 
dzierżawnój, ze swojej kieszeni zapłacić będzie mu- 
siała Tymczasem rzeczy wzięły wcale niespodzie
wany obrót; baron Fraenkel obrachowawszy, że się 
za daleko posunął, zaproponował spółkę p. Kronen- 
bergowi; ten zaś położył za warunek sine qua non, 
zniesienie monopolu. Dwaj konkurenci postanowili 
zgodnie, aby system dzisiejszy zastąpić systemem
podatku na produkcyą, przywóz i sprzedaż tytuniu.
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Rząd który nie ma żadnego interesu w utrzymaniu 
monopolu, byleby mu wypłacono jego dochód roczny 
675,000 r. sr., potwierdza projekt dzierżawców, którzy 
zamiast gwarantowania sumy z monopolu dawnićj po
chodzącej, zapewniają sumę podatku na tytuó. Wkrót
ce więc, to jest za dziesięć miesięcy, ujrzemy, dzięki 
panu Kronenbergowi, w miejcu monopolu, powstający 
nowy system wolnój produkcyi i wolnego handlu, z 
którego kraj może odnieść istotne korzyści.“

— Do tychże Wiadomości piszą z Mińska (na 
Litwie) pod datą 12 października: „Szlachta nasza 
pięknie się zasłużyła krajowi: naznaczyła bowiem 
ofiarę z swego majątku na wróconych z Syberyi. Fun
dusz z samćj tylko mińskićj gubernii wynosi 45,000 
r. sr., które mają być rozdzielone pomiędzy najbie
dniejszych. Mińsk ożywiony teraz zjazdem przeszło 
300 obywateli: codziennie teatra i koncerta. Dziś 
właśnie był koncert Apolinarego Kątskiego. Dziś 
także na sędziego obraliśmy p. Walentego Wańko
wicza, zacnego młodego człowieka.“

AUSTRYA.
W Tryeście sprawa języka wykładowego na gi- 

mnazyum poruszyła żywo umysły. Petycye za języ
kiem włoskim krążą po mieście dla zbierania pod
pisów, których podobno już około 10,000 zebrano. 
W ohec tego poruszono dla zrównoważenia tój pety- 
cyi sprawę języka słoweńskiego, gdyż żywioł nie
miecki zbyt jest słaby, by mógł sam reprezentować 
opozycyą przeciw językowi włoskiemu. W prawdzie 
komitet szyllerowski w Tryeście utworzony, miał na 
celu demonstracyą niemczyzny, wszelako uznano za 
rzecz stósowną nie poruszać w tój chwili zawiści wza- 
jemnój, by jednak nie okazać że się ustępuje, komi
tet zamierza dać przedstawienie w teatrze jednój ze 
sztuk Szyllera w tłumaczeniu włoskióm.

— W Morawii i Czechach, czynią już przygoto
wania do uroczystego obchodzenia 1000-letniój rocz
nicy Śtych Cyrylla i Metoda, apostołów słowiańskich, 
która przypada na rok 1863. Będzie to uroczysta 
pamiątka zaprowadzenia chrześciaństwa słowiańskie
go w tych krajach.

FRANCYA»
Paryż, 5 listopada. Uważano że w ostatnich dniach 

przed wyjazdem do Compiegne pan Walewski miał 
częste narady z lordem Cowleyem i księciem Metter- 
nichem, których przedmiotem była niewątpliwie sprawa 
włoska, a ponieważ szanowny lord był jedynym z 
posłów zagranicznych, który się pokazał na dworcu 
kolei przy wyjeździe cesarza, cesarz zaś bardzo wy
raźne dawał mu oznaki swój przychylności, wnoszą 
ztąd powszechnie, iż dobre porozumienie z Anglią 
znowu przywrócone w całości jak przedtóm i moralne 
mają przekonanie, że sprawa kongresu załatwiona. 
Chociaż nie ma jeszcze urzędowego oświadczenia, ty
czącego się udziału Anglii w kongresie, spodziewają 
go się niemal co godzina. Już nawet rozprawiają 
nie tylko o miejscu, w któróm kongres ma się od
być, ale i o pełnomocnikach mających prawdopodo
bnie mieć w nim udział. Miejsce nie jest tak obo
jętną rzeczą jakby się zdawało, gdyby bowiem w Pa
ryżu lub Londynie odbywał się kongres, natenczas 
miałby w nim przewodnictwo pierwszy minister fran
cuski lub angielski, gdyby zaś w neutralnóm jakióm 
mieście, np. w Brukselli, natenczas przewodnictwo ob
chodziłoby koleją między pełnomocnikami; że zaś 
wszystko co mówią o ich osobach jest jeszcze pró
żnym domysłem, to się rozumie samo przez się, zwła
szcza iż sam kongres nie ma jeszcze urzędowej pe
wności i zasady jego nie znane. Zdaje się, że na 
nim w znacznój części program austryacko-francuski 
weźmie przewagę, to tóż urzędowe osoby w Paryżu nie 
wątpią o powrocie Wksięcia toskańskiego i przywró
ceniu rządów papieskich wLegacyach, ale z wielką 
ciekawością wyglądają tu warunków gabinetu londyń
skiego. W najlepszym razie zwlecze się sprawa kon
gresu kilka tygodni, ugody zürichskie nie są bowiem 
jeszcze podpisane, a w każdym razie kongres dopiero 
po wymianie ratifikacyi zebrać się może. Nie po
dobna przewidzieć, czy się cała ta sprawa na drodze 
pokoju da rozwikłać, gdyż usposobienie umysłów we 
Włoszech do wysokiego stopnia rozdrażnione. List 
cesarza do króla sardyńskiego w ogóle bardzo złe 
zrobił wrażenie, czemu się naturalnie dziwić nie mo
żna ; nawet ministeryalne dzienniki turyńskie w nie
chętny i protestujący sposób wyrażają się o nim. In
dependente odpiera myśl konfederacyi włoskiój, 
ponieważ ta konfederacya nietylko połączona jest z 
rcstauracyą wygnanych książąt, ale nadto z panowa
niem austryackióm w Wenecyi, a Piemont „nie może 
być solidarnie odpowiedzialnym za męczeństwo, jakie 
takowa kombinacya narzuca Wenecyi.“ Upatruje da- 
lój w liście cesarskim tylko rady wystósowane do 
Piemontu, od którego woli zależy trzymać ich się lub 
nie trzymać. Opinione jest tegoż samego zdania, 
stawia on wyżój obowiązki Piemontu względem Włoch 
nad wszystkie inne zobowiązania, a obowiązki te ni

gdy się pogodzić nie dadzą z zezwoleniem na restau- 
racyą; sądzi zresztą że najlepiój będzie cierpliwie 
czekać uchwał kongresu, który zape wne jedyny tylko 
znajdzie sposób załatwienia sprawy Włoch central
nych, t. j. potwierdzenie dokonanego czynu. Co do 
wiadomój rozmowy króla Wiktora Emanuela z jene
rałem Garibaldim rozmaite obiegają wieści; twierdzą 
z jednój strony, że sam król powołał do siebie jene
rała, aby dowiedzieć się należycie na jakie siły w 
Włoszech środkowych liczyć może i oświadczył mu, 
że w razie zaczepki znajdzie niewątpliwe poparcie w 
armii piemontskiój; z drugiój zaś powiadają, że wy
słał Garibaldego do Turynu jenerał Fanti, naczelnie 
dowodzący siłą zbrojną Włoch centralnych, aby za
żądać od króla objaśnień względem teraźniejszego 
stanu rzeczy. Król miał mu oświadczyć bez ogródki, 
że sprawa Ligi włoskiój, a mianowicie Legacyi zdaje 
się straconą, że Piemont, związany ugodą z Villa- 
franca nie może czynnie na jój korzyść wystąpić, że 
Romania może działać jak jój się podoba, ale że za 
jój postępowanie rząd piemontski nie bierze żadnój 
odpowiedzialności; na poparcie tego przytaczają że 
odwołani zostali z Legacyi ostatni urzędnicy sardyń- 
scy Rora i Migliorati. Te oświadczenia miały do 
najwyższego stopnia rozjątrzyć Garibaldego, który 
podobno odpowiedział, że skoro sprawa włoska zdra
dzoną została przez króla, natenczas on sam stanie 
na czele rewolucyi; na co król zaręczył mu, jak mó
wią, że w takim razie uczyni wszystko aby mu w po- 
dobnóm poczęciu przeszkodzić. Garibaldi chciał po
dobno natychmiast jechać do Paryża i cesarzowi 
przedstawić sprawę włoską, wzywając jego pomocy, 
ale mu odradzono, aby się na daremne zawody nie 
narażał. Położenie Włoch środkowych jest w istocie 
nadzwyczaj krytyczne, zdaje się bowiem że Piemont 
zajmować teraz zaczyna stanowisko powściągliwe i 
iść za groźną przewagą Francyi. Dla tego tóż sły
chać że w Toskanii umyślnie w tym celu powołano 
zgromadzenie ustawodawcze, aby obmyślić środki za
pobieżenia grożącemu niebespieczeństwu restauracyi 
i puścić się może drogą rewolucyjną, albo tóż, jak 
inni twierdzą, aby potwierdzić po raz drugi uroczy
stą uchwałą przyłączenie do Piemontu, nie w formie 
wcielenia, lecz tylko w formie unii osobistój pod rzą
dem wspólnego monarchy, z zachowaniem odrębności 
ustaw właściwych i administracyi, zwłaszcza, że sy
stem centralizacyjny sardyński nie wszystkim Wło
chom do smaku przypada. — Na wszystkich radach 
ministeryainych od niejakiego czasu zasiada cesarzowa 
wspólnie z cesarzem. — Minister marynarki wyzna
czył już dwa bataliony piechoty marynarki, które 
mają mieć udział w wyprawie chińskiój; wypłyną one 
z Tulonu w końcu listopada lub z początkiem grudnia. 
Prawie wszyscy marszałkowie francuscy znajdują się 
w Paryżu, co daje powód do rozmaitych domysłów. 
Z Afryki donoszą o śmierci nagłój jenerała Thomas 
i szefa sztabu Lafont, dwóch dzielnych oficerów, któ
rzy umarli na cholerę grassującą w wojsku na gra
nicy marokańskiój.

— W dniu 29 sierpnia r. b. odbyło się w Fort 
de France (na Martynice) uroczyste odkrycie pomnika 
cesarzowój Józefiny. Statua cesarzowój, z marmuru, 
na piedestale granitowym, wzniesioną została na placu 
marsowym w Fort de France. Uroczystości, illumi- 
nacye, zabawy ludowe, odbywały się przez kilka dni 
z powodu tój okoliczności, tak radosnój dla mieszkań
ców Martyniki, która była rodzinną ziemią cesarzo
wój Józefiny.

— Korespondent paryski pisze do Czasu: Dnia 
26 października umarł na anewryzm Aleksander We
sołowski, dawny oficer i urzędnik w ministerstwie 
prac publicznych, zostawiając żonę, rodem z Galicyi, 
i dwóch synów. Liczne grono odprowadziło na wie
czny spoczynek tego dobrego rodaka. Śmierć pana 
Wesołowskiego zmniejszyła szczupłą liczbę Polaków 
pracujących w administracyach rządowych. Obecnie, 
w miuisteryum spraw zagranicznych jest dwóch Po
laków; w ministeryum handlu jeden, tyleż w mini
steryum oświecenia, a w Hotel de v'ille dwóch. Są 
to posady zaszczytne, lecz skromne. W przemyśle 
lepiój się Polakom powodzi. Rzecz godna uwagi, że 
ten szlachcic polski, który w kraju wstydzi się jeszcze 
przemysłu, jest we Francyi wybornym przemysłowcem. 
P. Zagórowski np. który wyrabia farbę, jest powagą 
w Auxerre. Tego roku kazał on zrobić w mieście 
fontannę, która go kosztowała z 10,000 fr., i miastu 
ją podarował. Przy inauguracyi fontanny p. Zagó
rowski doznał wiele przyjemności, pomimo że obudził 
nie mało zazdrości. Sądząc z tego co się widzi we 
Francyi, można powiedzieć, że Polacy mają zdolność 
do wszystkiego i częstokroć zdolność prawdziwie 
wyższą.

WŁOCHY,
Turyn, 5 listopada. Podpisanie protokółów i trak

tatów pokoju w Ziirich jeszcze nie nastąpiło z po
wodu spóźnionego przyjazdu austryackiego pełnomo

cnika, hrabiego Karolyi. Ostateczna redakcja 
dokumentów także jeszcze nie dokończona, ponif on 
podejrzliwość Anglii i Piemontu nieustannie 
nastręcza trudności. Sardynia mianowicie nie iS, 
zrzec się w traktacie z Francyą zastrzeżeń wzglę;e ■, 
Włoch środkowych, czego koniecznie domaga si<i° 
sarz Napoleon. Przyszły kongres będzie więc;’1 
bardzo trudne zadanie, jeżeli w ogóle się zbi,iwi 
gdyż i tego jeszcze z absolutną pewnością twieitei 
nie można. Okazuje się bowiem, iż wiadomość je 
rzędowóm przystąpieniu Anglii była przedwczi iicl 
Urzędowa Gazetta Piemontese z 5 listopad) 
mieszczą dekret tyczący się przeniesienia trybuli 
kasacyjnego do Medyolanu. Subskrypcya na pożj en 
narodową tak pomyślnie postępuje i tak wielu#di 
jest podpisanych, iż podpisy przenoszą już prze „I 
czoną summę. Zgromadzenia narodowe w czteja 
państwach Włoch środkowych zostały zwołane! ci 
od rządów swoich otrzymać objaśnienia o połoF® 
spraw publicznych. W Piemoncie i w Modeniet 
madzenia zbierają się już 6go listopada, i zapLi’ 
wystósują adresa do króla Wiktora Emanuela z pntsz 
aby wyznaczył rejenta dla księstw włoskich z)sOj 
dzą dyktatorską; mówią powszechnie, iż hrabiaJ“ 
vour przeznaczonym jest na to stanowisko, nie L i 
domo wszakże, czy przyjmie ofiarowaną sobie godfóśl 
Wiadomość, jakoby Sardynia stanowczo oświadc£a 
iż pod żadnym warunkiem nie p. ystąpi do zwfe 
włoskiego, do którego ma należeć Austrya, pały 
król neapolitański, potwierdza się najzupełniejh 
Podług wiadomości z Rzymu część wojska fraj.w 
kiego, znajdującego się tamże, odebrała w kfE 
przeszłego miesiąca rozkaz, aby być gotową doLa 
jazdu do Afryki; wszakże 1 listopada nadeszło 
ciwne rozporządzenie, które wstrzymało pochódWsJ 
szonego nadzieją walki wojska. — Okręt poczt 
z Neapolu, który z powodu gwałtownój burzymy 
źmł się o cztery dni, przywiózł wiadomość do ¡w 
sylii, iż wojsko neapolitańskie w Abruzzach z#dk 
leże zimowe; w Sycylii spokojność przywrócona^' 
całóm królestwie mają być przedsięwzięte roznti 
publiczne prace; ogłoszenie amnestyi, przynajnwa 
w zasadzie, także już postanowione.

Florencja, 2 listopada. Dnia 27 październikfee 
skańska brygada pod komendą pana Bixio postr° 
ku Rimini; w Bononii pozostały jeszcze odtfo„ 
wojska toskańskiego, baterya artyleryi i liczna Wje< 
lerya. Jenerał Garibaldi w głównej kwaterze Er-: 
obejmuje tymczasowo komendę nad dwiema dy«L 
mi romańskiemi Mezzacapo i Roselli, w miejsci, 
tychczasowego naczelnika armii ligowój, Mezzafan 
jenerał Fanti dowodzić będzie wojskiem toskańsfc; 
— List Napoleona wywołał powszechne niezadl 
nienie w Toskanii. W Florencyi wydzierano trzy 
dziennik La Nazione, aby list czytać głośę i 
Via Calzaioli. Gdy czytający doszedł do ułna
w,którym mowa o nieinterwencyi, otaczający go
łali: „Jeżeli tak, to restauracya nigdy nie nasra w 
— Przed kilku dniami władza tutejsza kazały 
jechać z Florencyi jakiemuś baronowi pruskE 
mieszkającemu tutaj, który w sposób prawdziwisfw 
żeński okazywał publicznie swoje sympatye au»2 
ckie. Pomiędzy innemi miał dwóch służących, 
rych jeden był prawdziwym murzynem, drugil60 
żółtawój, co miało być symbolem austryackich J 
rów. Czarny jego pies nosił czarną i żółtą kok)73 
i oprócz tego obrożę z bursztynu; ou sam wyje)99 
jąc konno nosił żółte pantalony przy czarnćm?d 
wiu, i na jednój ręce czarną, na drugiój żółt^g 
kawiczkę. — W ostatnich dwóch tygodniach [633 
sięwzięto w Toskanii liczne aresztowania. Pomterli 
aresztowanymi znajdują się: adwokat Andreozzi,! K 
sekretarz rządu tymczasowego z r. 1848, dwódfj^- 
wnych ministra Ricasoli i kilku księży. Mówisz, 
łączeniu się stronnictwa republikańskiego z stt‘r{ 
kami W. księcia, i o spisku, który w Arezzojr, 
między dawną szlachtą w Syenie ma być obsL0 
rozgałęziony. — W Parmie rozporządzenie lów 
dem oddania broni nie bardzo okazało się skutecistr 
dotychczas mało tylko broni oddano. — W El 
ni i wojsko narzeka na zbyteczną karność, złą 420 
i t. d. tak, iż potrzeba całój zabiegłości jenel— 
Fanti i Garibaldi, aby żołnierzy utrzymać w kat)-» 
posłuszeństwa. — Utworzyło się towarzystwo 
dowo-włoskie pod prezydencyą Garibaldego; zadi 
jest jedność Włoch pod konstytucyjnóm berłel 
dżiny sabaudzkiój.

Podług wiadomości z krajów włoskich, zostaj! 
pod panowaniem austryackióm, w prowincyi m 
i Mantuy przedsięwzięto powszechne rozbrojeni 
Mantui aresztowania nie ustają.

Depesza z Romanii z 5go listopada donos 
biskup w Rimini ogłosił list, w którym oświ» 
iż nigdy nie był skrzywdzonym ani aresztował^-, 
że nigdy nie stawiano mu przeszkód w wolnój iłu 
cyj swpjój dyecezyi.
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a Wiadomości miejscowe i potoczne.
nifOinań, 8 listopada. Odbieramy od pana dra Metziga z 

aa pismo treści następującej:
11 ff kwietniu 1857 roku przejechano na kolei żelaznej ro- 

1 lita, wskutek czego miał kości nóg po za kolanami zu- 
?lę ie zdruzgotane i ciało okropnie rozmiażdźone. Człowiekowi 
gj, | ocaliłem życie i nogi, chodzi on na nich i żywi, jako do-

' a kolei żelaznej, swoje sześcioro dzieci. O ile sięgają po
kiwanie moje, wszyscy w ten sposób skaleczeni przed tym 
fili ;:m wypadku byli amputowani, a potem umarli Wypa- 
ier ten stojący w rocznikach medycyny i ludzkości dotychczas 
Ść i jedyny,' spowodował mnie, iż mój sposób leczenia przy 
„ kich kalectwach ciała (dalsze rozwinięcie metody profesora 

i* ¡n) drukiem ogłosiłem. *) Królewska belgijska akademia 
eyny w Brukseli (miejscu pobytu Seutina) pisemko to, 
¿yku niemieckim wydane, rozebrała w dwóch swych po- 

)żs eniach jak najgruntowniej, a w skutek rozbioru wotowała 
u.: (dziękowanie „za zasługę, jaką sobie przez nie zjednałem 

(Zględu na sztukę lekarską i ze względu na ludzkość“. 
t ze uga ta leży w tern, iż przez mój sposób lec; enia przy 
Zttczajnem złamaniu kości robię z choroby małą niewygodę, 
ie f ciężkich zaś, a nawet najcięższych podobnych kalectwach, 
łniiitacyą robię niepotrzebną, zapobiegając w każdym razie 

ezwzględną pewnością wszelkim nieszczęśliwym następ- 
le 2im, jakie zwykle przy dotychczas używanych metodach 
api(nia się pojawiały. Uważałem za mój obowiązek chwycić 
profszelkich środków, jakie w mojem położeniu są możebne 
„ «owne, by wypadki mojej trzydziestoletniej pracy i do-

, . Jeżenia zrobić wspólną własnością lekarzy, a przez nich 
,la kości; w tej myśli udałem się przed dwoma laty do zma- 
ie jo ministra, pana Raumera, przyłączając moje pisemko, 
odwśbą, by mi dał sposobność, abym mógł mój sposób le- 
iftJia w kilku wy kłodach i sprawdzeniach przy chorych w 

■tkach uniwersytetów krajowych wyłożyć młodym uczącym 
’"'[lekarzom, przez co udzieliłbym im był na drogę życia 
papy to, co sam dopiero po tyloletnich trudach i strapie
ni® zdobyłem; miałem zarazem i zamiar sposób leczenia 
j.Jw życie wprowadzić, iżby na zawsze stał się całej ludz- 

Ai własnością. Pan minister zeszedł z pola swej działal- 
1 "li i ze świata, niedawszy mi na moje podanie żadnej od- 
doHedzi. Ponowiłem moje podanie do teraźniejszego pana mi; 

to p oświecenia, przyłączając protokóły posiedzeń akademii 
¿djijskiej i recenzye mojego pisemka, atoli otrzymałem od

pędź: „„iż wykonanie mej prośby jest nie możebne, albo- 
oczn metoda Seutina jest w głównych swoich zasadach zna- 
rzyŁ»” gdy tymczasem akademia brukselska (bez zaprzecze- 
lo |w tym przypadku mająca sąd najkompetentniejszy) bez 
( zidki uznała, że mój sposób leczenia jest czemsis więcej 

prostem użyciem metody Seutina, która przecież w miej- 
1 pwego pojawienia, się musi być najlepiej znaną. Więc też 
tOZutują po dawnemu pilnie po wszystkich miejscach, a am- 
ląjltwańi zbyt często umierają jednakowoż. Chwała Bogu! 

Iżyjemy już w czasach Mazarina, który szlachcica pikar- 
kiego, Jana de Caus, kazał zapakować na całe życie do 

njAtre, ponieważ ten naprzykrzał się ciągle panu ministrowi 
. Jaloną myślą, iżby użyć pary za siłę podnoszącą, ależ i ja 
jłicę być nikomu natrętem. Nie posiadam środków do po- 

łdiowania podróży apostolskiej dla rozszerzenia mej nauki; 
a, «jednakowoż (mój sposób letzenia przypuściwszy) w mem 
pj—-----------------

Przeciw amputowaniu zaraz po ciężkich kalectwach; 
'ilrty memoryał i list dziękczynny panu prof. Seutin w Bru- 
jsefi, w imieniu ludzkości ofiarowany itd. Leszno polskie u 
'zapunthera w r. 1857.
tńsfc

idi"

sumieniu mam to przekonanie, iż każdy lekarz, który w sku
tek ciężkiego kalectwa bez potrzeby amputuje jaki członek 
ciała ludzkiego, popełnia występek przeciw Bogu, naturze i 
swemu bliźniemu, przeto, życząc z całego serca każdemu z 
mych kolegów tego uszczęśliwiającego przeświadczenia, jakiego 
dozna każdy czujący lekarz, gdy mu się uda nieszczęśliwego 
przywrócić do zupełnego zdrowia i życia, zapraszam panów 
lekarzy i akademików (podczas podróży wakacyjnych) do sie
bie, a w kilku godzinach nauczę ich chętnie bez żadnego wy
nagrodzenia mojego sposobu leczenia. Leszno polskie, w paź
dzierniku 1859. dr. Metzig.”

— Nadwiślanin donosi, ze bydgoski komitet stawiający po
mnik Fryderykowi II, postanowił dnia 29 p. m. przystąpić do 
wykonania. Posąg nad wielkość naturalną odlany ma być 
z cynku, wedle pomysłu i modelu Ulenhuta, który był nau
czycielem przy szkole realnej bydgoskiej. Pomnikiem tym 
chcą uwiecznić imię tego, który kanał bydgoski budować 
kazał.

— Z powodu korespondencyi z Ostrowa zawartej w Dzien
niku naszym w nrze 240, otrzymaliśmy artykuł polemiczny 
z nad Granicy Szląskiej, którego z względów przeważnych 
w całości w piśmie naszem umieścić nam niepodobna. Wyj
mujemy z niego wszelako te ustępy, w których szanowny au
tor tłómaczy częste zmiany nauczycieli przy gimnazyach, zo- 
stawując mu zupełną odpowiedzialność za argumenta, zwłasz
cza, iż Dziennik nie jest pismem pedagogicznem.

„Przyznajemy wprawdzie, powiada on, iż częste zmiany na
uczycieli religii przy gimnazyach są szkodliwemi, ale żeby tak 
stanowczy na moralność uczniów wpływ wywierały, jak to 
szanowny korespondent z Ostrowa twierdzi, przeciw temu 
świadczą gimnazya, gdzie nauczyciele religii po 10 a nawet 
po 20 lat i dłużej, i to gorliwie pracują, gdzie mimo to ze
psucie bynajmniej nie ustępuje zepsuciu po innych gimna
zyach panującemu; dowodem na to jedno z naszych gimna
zjów katolickich; dowodem gimnazya katolickie w sąsiedniej 
nam prowincyi. Co się zresztą tyczy krótkiego pobytu nau
czycieli religii na swych posadach, to i tu szanowny kore
spondent z Ostrowa myli się, przypisując to brakowi wytrwa
łości i spiesznemu wynoszeniu się ich na intratne probostwa. 
Z wszystkich nauczycieli religii, którzy podczas ostatnich 10 
lat przy trzech gimnazyach pracowali, niemasz pewnie ani je
dnego, coby li z materyalnych powodów był opuścił zaszczy
tne swe stanowisko: kilku z nich sama władza duchowna od
wołała do innych zakładów naukowych, kilku przez władzę 
cywilną zostało usuniętych, a reszta po większej części dla 
tego się usuwała, ponieważ osamotnieni w swej pracy.... 
stracili odwagę do podejmowania dalszych usiłowań może ró
wnie bezskutecznych.”

„Co się wreszcie tyczy młodego wieku i braku doświad
czenia, jaki szanowny korespondent zdaje się wyrzucać nau
czycielom religii, tobysmy ten punkt jako zbyt blachy, zupeł
nie pominęli, gdyby w tym właśnie punkcie pewna gorycz się 
nie przebijała. Rozwalamy sobie zatem odpowiedzieć na to 
naprzód, że wiek nie jest jeszcze bynajmniej rękojmią skute
cznego na młodzież wpływu, zwłaszcza u nauczyciela religii, 
u którego powaga charakteru kapłańskiego zupełnie zastąpić 
zdoła powagę wieku.”

— Zgorzelina śledziony pomiędzy bydłem rogatem w Choj
nowie (powiat odolanowski), pomiędzy bydłem i trzodą chle
wną w Raszkowie (powiat krotoski) i pomiędzy bydłem domi- 
nialnem w Pierzchnie (powiat śremski) ustała i zamknięcie 
tych miejsc zniesiono.

— W biegu II kwart, r. b. przeniesiono w Poznaniu: ase
sora rejencyj. Helmentag do rejencyi w Dysseldorfie i buchal

tera głównój kasy rejencyjnój, Schroeder, do jeneralnój kasy 
wojskowej. Mianowano: refer ndaryusza rejencyjnego Tschir- 
schnitz, asesorem rejencyjnym; auskultatora rejencyjnego hr. 
Arco z Raciborza, referendaryuszem; rejencyjnemu sekreta
rzowi Kałubie, nadano tytuł radzcy kancelaryjnego. Wstąpili 
świeżo: sekretarze prywatni Braun, Strolock, Jamrowski, Ro
senbaum i Altmann jako pomocniczy urzędnicy biurowi.

— Niemiecka Gazeta Poznańska donosi, że w Rakoniewi
cach powiła żona szewca i muzykanta Golz czwórnięta, trzy 
córki i chłopca. Matka i niemowlęta zupełnie zdrowe.

Wiadomości literackie.
— Zakład litograficzny A. Pecq et Comp. w Warszawie 

dokończył już wydanie Królów Polskich zebranych i rysowa
nych przez Al. Lessera, a tekstem historycznym objaśnionych 
przez Juliana Bartoszewicza. Kraszewski powiada o tym zbio
rze wizerunków królów polskich: Z zadania swego wywiązał 
się pan Al. Lesser z sumiennością archeologa i talentem nie
pospolitego artysty. Niemieliśmy dotąd zbioru portretów kró
lów polskich równie starannie i z takim opracowanego talen
tem. Każda ta postać, jój strój, typ twarzy, ruch, są głęboko 
obmyślane i zmierzają do jednego celu uwydatnienia wielkich 
figur dziejowych, symbolizujących w sobie czasy, którym prze
wodniczyły. Nic oklepanego, ogólnikowego nie wcisnęło się do 
album pana Lessera, utworzonego z najlepszych materyałów, 
zbieranych troskliwie i użytych umiejętnie. Śmiało rzec mo
żna, że to jest jedna z najznakomits ych w tym rodzaju pu- 
blikacyi współczesnych, która pozostanie jako nowy, całkiem 
ikonograficzny materyał. Dotąd portrety zwykle powtarzały 
się często z najlichszych źródeł z waryantami fautazyjnemi 
zupełnie i dowolnemi; tu po raz pierwszy od dawna, jawią 
się wizerunki odpowiadające dziejowym pojęciom królów lub 
odtworzone z autentycznych pomników. Winniśmy prawdziwą 
wdzięczność artyście, wydawcy i historykowi, który wyborne- 
mi, treściwemi życiorysami pracę tę uzupełnił.

— W tych dniach wyszedł w Warszawie nakładem autora 
tom I dzieła: Monografie historyczno-genealogiczne niektórych ro
dzin polskich, przez Stanisława Kazimierza hrabię Kossakow- 
skiego, z przypisami Juliana Błeszczyńskiego. Tom ten obej
muje ogółem 34 domów, wyłącznie niemal ruskich i litewskich. 
Największą stosunkowo część dzieła, ho 23 stronic, zajmują 
dokumenta' dotyczące domów Kossakowskich i Chodkiewiczów, 
to jest rodziny samegoż autora i jego małżonki, Chodkiewi- 
czownej z domu.

Telegramy ostatnie.
Londyn, 7 listopada. Dzisiejszy Morning Post 

twierdzi, że Francya przychylniejsze dla Włoch po
dała warunki, i dla tego tćż Anglia lubo wprawdzie 
jeszcze zupełnie nie przystała na kongres, skłania 
przecież się do niego. Król sardyński spowodował 
księcia Carignan do kandydatury na rejenta Włoch 
środkowych, Francya nie zaprotestuje przeciw temu. 
Daily News powiada, że warunki pod jakiemi An
glia w kongresie udział weźmie, jeszcze są dotąd nie 
oznaczone. — Parowiec Afryka przywiózł wiado
mości z Nowego Yorku z d. 26 b. m. Wedle nich 
jenerał Cass przesłał w sprawie wyspy San Juan od
powiedź do Londynu. (P. Z.)

Kr. loterya w Berlinie.
■zy dokończonem dziś ciągnieniu czwartej 

120 król, klasowej loteryi padła jedna 
na wygrana 20,000 tal. na nr. 82,020. 1 
,na 10,000 tal. na nr. 92,780. 3 wygrane

¡000 tal. na nr. 6356 17,034 i 31.096. 
astt wygrane po 1000 tal. na nr. 6542 7916 
¡alj46 ¿2,223 24,251 24,746 29,399 44,652
iqiJ03 60,305 68,948 70,495 71,501 71,685

¡63 78,580 82,528.
wygranych po 500 talarów na nr. 4591
2 20,540 25,021 30,020 36,250 37,948
3 50,024 50,294 56,898 63,113 66.782 

78,164 83,183.
wygranych po 200 talarów na nr. 2269 
7079 13,661 14,857 16,667 17,103 17,444

20,228 
52 283 
66 609 
78,730 
85,995 
91,942

31,139 
52 883 
71,938 
79,065 
89,623 
94,598

39.419 
57.049 
72.462 
79,437 
90,0 8 
94,680.

41 980 
59.280 
73,931 
80,723 
90,519

43,743
61.490
74.122
81,233
90,826

’Offlerlin, dnia 7 listopada 1859.
szj Król, jener. dyrekeya loteryi.
iódpwie waltornie z C, dwie trąbki z F 
wi«szelkiemi potrzebuemi dodatkami, i 

stttre-basy, w Głogowie u p. Volkman- 
!ZOI r. 1856 za 62 tal. dla kościoła za- 
>bS]pione, Violoncello bardzo przez zna- 
e w chwalone i kilka mszy dla or- 
tecjstry, są tanio do nabycia u

' ks. Andcrsza,
U 420] komendarza w Jaraczewie, 
enet—--------------------- ---------------------- -

kajj 
vo 
sad!
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Dziś we wtorek wieczorem o 7 godzinie
drugie przedstawienie pana Mr. William Finn z Londynu

»a wielkiej sali bazarowej.
Bilet wnijścia kosztuje 10 sgr., dla uczniów 5 sgr. Otwarcie sali o 6’/a, 

początek o 7, koniec o 9 godzinie.
Trzecie i ostatnie przedstawienie odbędzie się w piątek dnia 11 b. m. o 

godzinie 7 wieczorem. [1440]

Pana Ludwika Saeligę Życlilłńskiego, który 
I»rzed dwostia laty w Lldenie agronomii słuchał; upra
szam o doniesienie mi miejsca pobytu swego najdalej 
w ośmiu dniach. r r z » -r»« /J/. (*. Biedenweg
[1443] w Giryfii.

jpfT’ Dla wygody Prześwietnej Publiczności i 
Wysokiej Szlachty *^8

założyłem drugi skład obuwia, najpiękniój wypracowanego, z Kotońskich 
towarów. Wszelkie zamówienia przyjmowane będą przez mego dyspo
nenta z Warszawy i wykonane jak najprędzej przy stałych ale 
miernych cenach. Wilhelmowska ulica nr. 24.
[1441] St. Dąbrowski.

staj 
i W 
)jeui

ikład płótna, stołowizny, towarów białych 
i haftów

ANTONIEGO SCHMIDT
„ W POZNANIU
¡Joleca się przy zachodzących wyprawach do wykony
wania takowych, po jak najrzetelniejszych cenach. tl389i

wi»

Moja litografia wykonywa bilety 
wizytowe, adresy, rachunki, we
ksle, księgi kupieckie etc., każdego 
czasu są do nabycia etykiety do wina i 
towarów, księgi kościelne do zapisywa
nia chrztów, ślubów i pogrzebów na papie
rze tak nazwanym 'Bütten, jako tćż 
Bejestra gospodarcze wszelkiego ro-

dzaju Ä. Rynkowski.
Poznań, ulica Wrocławska nr. 20, 

[1418] w kamienicy hr. Kwileckiego.

Otworzenie handlu.
Niniejszóm donoszę uprzejmie, iż w 

miejscu na Garbarach pod liczbą 16 
w kamienicy kupca J. N. Leitgebra, o- 
tworzyłem Skład porządków dla kościo
łów, obić do pojazdów i t. p. ze srebra, 
nowegosrebra, platyny i bronzu, własnój 
roboty; oprócz tego sprowadzam z naj- 
pierwszych rękodzielni zagranicznych: 
latarnie do pojazdów, łyżki stołowe i 
mniejsze, przedmioty z stali i kości sło
niowej, lakierowane i pobielane jako i 
wszelkie tym podobne artykuły handlu 
mego.

Podejmuję się: pozłacania i posre
brzania w ogniu i galwanicznym spo
sobem, przyrzekając ozdobną i trwałą 
robotę.

Polecając przedsięwzięcie moje Sza- 
nownój publiczności, proszę o łaskawe 
względy.

Poznań 4 listopada 1859.
[1408] <w. Schoeuecker.

Wiedeńskie
Apollo świece

poleca po 11 sgr. funt (dawniej- ■ 
sze 32 łute)

Adolf Asch
[1442] ulica Zamkowa 5.
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Królewski Sąd powiatowy w Poinaniu;
wydział pierwszy.

Poznań dnia 28go października 1859 
przed południem o godzinie 12.

Nad majątkiem kupca Michała Schoen- 
lank w Poznaniu otworzony został kon
kurs kupiecki a dzień wstrzymania za
płaty ustanowiono na dzień 27 paździer
nika 1859.

Tymczasowym administratorem massy 
ustanowiony został komisarz aukcyjny 
Lipschitz w Poznaniu. Wierzycieli dłu
żnika wspólnego wzywamy, aby w ter
minie na dzień 9 listopada r. b. przed 
południem o godzinie 12 przed komi
sarzem ur. Miitzell sędzią powiatowym 
w lokalu sądowym wyznaczonym, swoje 
oświadczenia i deklaracye względem 
przytrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego ad
ministratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika co
kolwiek w pieniędzach, papierach lub 
innych rzeczach w posiadaniu lub scho
waniu mają lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy i rozkazujemy, aby 
nic temuż nie wydali lub wypłacili, o- 
wszóm aby o posiadaniu tych przedmio
tów do dnia 15 listopada 1859 łącznie 
Bądowi lub administratorowi masy do
niesienie uczynili i wszystko, z zastrze
żeniem swoich jakowych praw tamdotąd 
do masy konkursowój oddali. Dzierży- 
ciele lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni 
o posiadaniu rzeczy fantowych tylko 
doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, 
którzy do massy pretensye jako wie
rzyciele konkursowi rościć chcą, aby 
pretensye swoje, bądź że takowe już są 
wyskarżone lub nie, z żądanóm prawem 
pierwszeństwa do dnia 30 listopada 
1859 łącznie u nas piśmiennie lub do 
protokółu zameldowali i następnie 
do dochodzenia wszystkich w czasie 
wspomnionym zameldowanych należyto- 
ści i podług okoliczności do ustano
wienia definitywnych osób zarządowych 
dnia 7 grudnia 1859 przedpołudniem 
o godzinie 10 przed komisarzem ur. 
Miitzell sędzią powiatowym w izbie in- 
strukcyjnój stanęli.

Po odbyciu tego terminu stosownie 
do okoliczności postąpiemy do czynności 
ugody.

Zarazem ustanowiono do zameldowa
nia jeszcze drugi czas do dnia 31 gru
dnia r. b. łącznie i do dochodzenia 
wszelkich w czasie podanym po upły- 
nieniu czasu pierwszego zameldowa
nych należytośći wyznaczyliśmy termin 
na dzień

11 stycznia 1860 roku przed południem o 
godzinie 11

przed wymienionym komisarzem; w ter
minie tym stawić się muszą ci wierzy
ciele, którzy pretensye swe w ciągu je
dnego lub drugiego wyznaczonego czasu 
zameldują.

Kto zameldowanie swoje na piśmie 
złoży, powinien kopią onego i ich an- 
neksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w na
szym obwodzie urzędowym zamieszkuje, 
powinien przy zameldowaniu swój na- 
leżytości pełnomocnika tu zamieszka
łego lub do praktyki u nas upowa
żnionego obcego ustanowić i do akt 
wymienić. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, proponujemy ur. ur. Boy i 
Gregora radzców ziemiańskich jako 
rzeczników.

Poznań, dnia 28 października 1859. 
Król. Sąd powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych. [1385]

Przybyli do Poznania 7 listopada. 
BAZAR: Wł. dóbr Różnowski ze Sarbinowa,

Lutomski za Stawu, Radoński z Dominowa,
Mieczkowski z Lusowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł.dóbr
hrabia Grabowski z Grylewa, Arndt z Chro 
stówa, tajny radzcy budowniczy Weichaupt 
i kupcy Schlesinger, Selten, Tobias i Helle 
z Berlina, Maass ze Szczecina, Niesse z 
Frankfurtu nad M. Spanier z Norymbergi, 
Horwitz z Fuerth, Bruehl, Simon, członek 
dyrekcyi kolei żelaznej Hass, budowniczy 
machin Sommer i dyr. kolei żelaznej Ober- 
deck z Wrocławia, kapitalista Neumann 
z Piły.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właśc. dóbr
Schroeder z Meklenburgu, Wandry z My- 
lina, dzierżawca Dreising i ekonom Drei- 
sing z Rawicza, dzierżawcy Nowacki i Kar- 
szeński z Nowego dworu, panna Zychlińska 
z Pierska, śpiewak Egbart z Wiednia, śpie
waczka Seyler i kupiec Loewenberg z Ham
burga, kupcy Engel z N. Yorku, Odemeyer 
z Lipska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr
Stoss z Malczewa, Jasiński z Witakowic, 
fizyk powiatowy dr. Rehfeld z Grodziska, 
ekon Rudolfi z Modliszewa, kup. Toepfer 
z Brandenburga.

HOTEL DU NORD: Właściciel dóbr Boja
nowski z Krzekotowic, Chłapowski z Turwi 
pani Wilczyńska z Krzyżanowa, śpiewak 
Ackermann ze Szczecina, kupcy Littmann 
z Wrocławia, Koehler z Leszna.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Taczanowski ze Szypłowa, Przyłuski ze 
Starkowic, Chłapowski z Bonikowa, pani 
Bojanowska z Wojnieścia, inspektorzy Klug 
z Mrowina, Rubach z Różnowa, urzędnik, 
Muenchow ze Starogardu, apt Rodewald ze 
Śmigla, ob. Krause z Berlina.

HOTEL PARYSKI : Wł. dóbr Karłowski 
z Dcbieszewa, Czapski z Chwalencina, Za
lewski z Boźejewic, Szeliski z Orzeszkowa, 
Chłapowski z Bagrowa, Baranowski z Gwia
zdowa, Moliński z Połażejewa, Cegielski z 
Wódek, Różnowski z Arcugowa, zarządzca 
Janicki z Gułtów, mularz Schlarbaum z 
Gnieżna, ob. Kicmanowski z Gułtów, kup. 
Auerbach z Buku.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Sellenthin z Komorowa, komis. Przeradzki 
ze Stawu.

HOTEL UD WIGA: Kupcy Posener i Herr- 
mann ze Żerkowa, Lewy i Hirsch z Rogo
źna, Radt z Koźmina, Szamatulski i Lewin 
z Pniew, Szamatulski z Borku, Guttmann i 
Bergas z Grodziska, Szamatulski i fizyk 
Boetcher z Bydgoszczy, urzędnik gospo
darczy Weigandt ze Śmigla, pani Asch że 
Żerkowa.

HOTEL KRUGA: Wł. dóbr Rille z Wrocła
wia, artysta Driesch z Neuwied, kup. Deut- 
soli z Wrocławia.

POD TRZEMA LILIAMI: Właściciel dóbr 
Weinhold z Dąbrówki, rolnik Schmolke ze 
Świebodzina, aptekarczyk Ortlieb z Pobie
dzisk, mularz Neumann z Wrześni, kapitał. 
Karczewski z Orzeszkowa.

Dnia 8 listopada.
BAZAR: Właśc. dóbr hrabia Cieszkowski 

z Wierzenicy. hrabia Mielżyński z Kotowa, 
Potworowski z Goli, Chłapowski z Brodnicy 
pani Chodacka z Czamegosadu, dziekan Da- 
nielski z Cerekwicy.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Selchow z Raciborza, hr. Radoliński z Ja
rocina ? Lange z Rybna, optyk Heppner 
z Berlina, obywatel Gerlach z Wierzyc, 
kupcy Michaelis z Anklam i Feist z Mo- 
guncyi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Kalkstein z Mieleszyna, hrabia Mycielski 
z Dębna, radzca med. dr. Herzog z Obo- 
rzysk, kapitalista Myszkiewicz z Kościana, 
kup. Henry i Bade z Berlina.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr hrabia Czap
ski z Bukówca, Morawski z Luboni, Ska
rżyński jun. z W. Sokolnik, poruc. Faend- 
richs z Wrocławia, połnomocnik Siedmio
grodzki z Nowejwsi, panna Baranowska z 
Różnowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Otocki z Gogolewa, hrabia Plater z Wro
niawy, Gajewski z Koźmina, hrabia Skórze- 
wski z Lubostronia, komisarz Rosiewicz 
z Osieka, pastor Gaertig, budowniczy Gaer- 
tig i ob. Brykczyński z Altsorge,

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Domański z Kr. Polskiego, Iffland z Chle
bowa, pani Murzyńska z Pleszewa, pełnom. 
Długołęcki z Czerniejewa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł.dóbr 
Schneider z Ryczywołu, Limann ze Siero- 
sławia, kupcy Buschmann z Dueren, Neu- 
bruck z Berlina, Linges z Nisy, Friedlaen- 
der z Głogowa.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Meissner 
z Kiekrza, Kora sen. z Węgrów, kupiec 
Blueth z Berlina, proboszcz Ullin ze Sła- 
woszewa.

HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr Voge sen. 
i jun. z Ostrowa szlach, Steinborn z Pora- 
dzewa, Akoliński z Paczkowa, kup. Bryżo- 
wski z Miłosławia.

HOTEL EICHBORNA: Kupcy Sommerfeld 
z Uścia, Joel z Konina, Marcus z Włocła
wka, pani Cohn z Pyzdr, leśniczy Michalski 
z Nisy, obyw.Tessmar z Laskowic, Nathan 
z Krotoszyna.

EICHENER BORN: Kupcy Lewin sen. i jun 
z Dolska, Lissner ze Śremu, rękawicznik 
Sysemann z Przedecza.

POD TRZEMA LILIAMI: Właściciel dóbr 
Nehring z Neryngowa, kupiec Derpa z Ro
goźna.

HOTEL POD KORONĄ: Kupcy Baer z Sem- 
polna, Jungmann z Rawicza, Nathan ze 
Zdunów, fabryk. Fabian i Malicki z Byd
goszczy.

W MIESZKANIU 
lista Bojanowski 
numer 3.

PRYWATNEM:
z Rogaczewa, św.

Kapr.
Marc

WIADOMOŚCI HAKDL0 W& 

Stowarzyszanie kupieckie w Poaniffii.
Dnia 8 listopada.

Żyto: handel ożywiony i znacznie wyżs; 
ceny, na list. 40’/,— %, - %, pł 40% żąd., Hs 
gr. 39’%,'- 40, gr.-st. 38%, 40, gr.-st. 39> 
na wiosenną odstawę 40 tal. pł. Okowit 
obrot nieznaczny, ceny trzymały się , w mii 
scu bez beczki 18%,—19’/, z beczką na fi: 
18%,—19, list.-gr. 18%« pł., gr. 18 żąd., st.-ln 
(8000% Tralesa) 15 tal. pł.

Berlin, 7 listopada.
Pszenica: wciąż niepokupna, w miejscu 

szefli 47—64 tal. wedle jakości. Zyto: har.- 
ożywiony, ceny wyższe, w miejscu 2000 ftr 
47—%,. na list. 46—%,—’/,, list.-gr. 45’/,- 
- ’/,, gr.-st 45’/,—7,-46, na wiosennąf 
stawę 45’/,—%,— %, tal. pł. Jęczmień: wic 
33—39 tal. Owies: trzymał się dobrze w 
nie, w miejscu 1200 funt. 23-27 pł., na li. 
list.-gr. i gr.-st. 24, st.-luty 25 żąd., na yj 
senną odstawę 25’/,—’/, tal, pł. Olej rz 
pi owy: ceny się nie pogorszyły mimo wyr 
wiedzenia 2000 centnarów , w miejscu za.' 
funtów bez beczki 10’/,—%„, na list, i list.- 
10%, - ’% ,—’j„ gr.-st. 10%3—%„ st.-luty 1C 
pł. 10%, żąd., kw.-maj 11%,-’/, pł- H’,« 
żąd. Olój lniany: w miejscu 11’/, tal. 
Okowita: ceny nieco wyższe, w miejc- 
8000% bez beczki 17 ? beczką 16%«, na J 
16%,—%,— ’,, list-gr. i gr.-st. 15’/,-%8,r 
luty 15%, pł. I5%3 żąd., kw.-maj 16’/,—Vi
tal. pł.

Wrocław, 7 listopada.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 70—75 65 54—59
. , żółta 67—71 63 51—56 i
Zyto 55-53 54 50—52:
Jęczmień 41—44 38 34—35 j
Owies 27—29 26 24—25 J
Groch 60—65 53 47—49 .
Rzep 86 82 78
Rzepak latowy 70 65 61 J

Na giełdzie: Zyto: ceny dawniejsze, na i 
39’,— %, pł., list.-gr. 38%, żąd., gr.-st., < 
luty luty-marz. 38%,, kw.-maj 39-’/, tal. i 
za węcpel. Olój rzep i o wy: w miejscu,’ 
list, i list.-gr. 10%,, st.-luty 10%, luty-ma 
10’/,, marz.-kw. 10%3, kw.-maj 11 tal. żąd. 
centnar. Okowita: gorsze ceny, w miejsci 
60 kwart po 80% Trallesa 10—%, , na ii 
9’7,4, list.-gr. i gr.-st. 9%, kw.-maj 9’/3' 
9%, tal. żąd.

Szczecin, 7 listopada.
Pszenica: bardzo dobrze się trzymała, 

miejscu żółta 85 funt. 58—62, na list, blj 
wiosenną odstawę 65 tal. pł. Zyto: w miejś 
77 funt. 42’/,, na list, i list.-gr. 42%,- ’/8, £ 
st. 42%,—43, na wiosenną odstawę 423 ,—4 
Jęczmień: w miejscu 35%—36%, tal. O wic 
bez obrotu Olój rzepiowy: w miejscu 10 
pł. 10'/, żąd., na list.-gr. 10%,- %, gr-st. 10' 
st.-luty 10%, kw.-maj 11%,—% tal. pł. 
centnar. Olej lniany: w miejscu z beczką 
tal. żąd. Okowita: dobrze się trzymała, 
miejscu bez beczki 16%,,, %,- %„—%3, na lii 
16%—%, list.-gr. 15'/3 pł. 15%, żąd., gr/, 
15’/,, na wiosenną odstawę 16 pł. 16%, tal. żą

Bydgoszcz, 7 listopada.
Pszenica: węcpel 48—58. Zyto: 34—< 

Jęczmień: wielki 34—38, mały 30-S 
Owies: 20—25. Rzep i Rzepak: 56—f 
Okowita: 120 kwart po 80% Trallesa 19 fe 
pł. Kartofle: szefel 12’/, sgrzpł.

Kots giełdy w WiM 
dnia 7 listopada.

P«0*iy prusätl«. j

4%
Pożycz. dobrow. 

drto rzę-c1.. .
dito
dito
dito

1659
1856
1853

dite press. 1855 . .
Obligi długu «karb..

dite Marchii............
dito dito . . 

L'sty zsat. Marcb.. . 
dito Prua Wsch. . .
dit» Pojaor..............
dito dito ....
dite W. K». Pozb. . 
dit» dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląakie ....
dito gwar. JB............
dito Pras Zach. . . 

Listy rent. Marek. .
dito Pomor.............
dito W. Kg. Pozc. 
dito Pr. Wach. i Zch. 
dito N«¿reńskie . .
dito Saskie............
dito Szląskie .... 
Papier; sagraalewe.

Austr. metali. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fi. . 

Rosy, dpoży. Stiegl. 
dito 6 poży, Stiegl. 
dito poły, angieL .

5
4?

3’/.
3
3l
3*/.

37,

37,

37,
37,
37,
4
4
4
4
4
4
4

5
5
4
6 
6
5

dano.

85%

80%

91%

3j7,

107

dIł-
cono.

99
98%

1037,
8874
90%

112'
837.
79%

80%
85 V,
937,
99%
8^/4
86 
85

Polak, obligi skarb, 
dito Cert A. 300 zł 
dito dito B. 200 s 
dito Lis. z.n.wRS 
dito Gb.cztk.500 zł

?isai«4s«,
Fryćrychadory .
Ląiaory...............
Złota funt cal. , 
Srebra dito. . 
Saskie bil. kas , 
Niani, banku. . . 
dito płat, w Lipsku 

Austr. banku. . . 
Polskie bil. bfwik, 
Digk. bank, od weril

91%
91%
8-»’/,
90%
9?7,
91%,

577,
61%
88’/,

104’/,

Akey* kalał i«l,ra;(k.
BerliA-Anhalt...........
Berliń.-Hamb. .... 
Berl.-Poczd.-Magd. . 
BerL-Szczeciń , . . 
Wrccł.-Freib. .... 

dito nąjnow. .
Brzeg-Niakie............
Koilo-Bogumin , . . 

dito pśerwot. .
dito dito . .

DoIno-SzŁ-March.. . 
Dolno-Ss kol. pob. 

dito pmrwot. .
Półn Fryd.-Wilb. . 
Górno-Szl A I C . . 

dito Lit. B. .
Opól-Tamowe. . . . 
Starogr.-Pozn............

% díte. uîft-
sono.

4 — 817,
5 92’/,

— 21%
4 — 847,
4 — 87%

__ ■ - 113%,
— ios»; —
— — 152%,
— — 29 19
— — 09%—
__ — 99%,
— — 80 >/e
— — 86%,

1
4%

4 — 108
4 — ’ 101
4 — ; 120%,
4 95’/,
4 84%,
4 —
4 — 45'/,
4 —

47, — —
5 _ — 1
4 — 89%»
4 — 39
5 —
4 — 47%,

3% — 109'/,
37, 104% —
4 — 32

«7, — 79

Akcrs tauk«v« 1 kreśyt 
Beri Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komin. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito*............
Króiew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. .

„I. bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, udz. bank. . 
Szłąsk. Stów, bank. .

Akty, prnmjelsw».
Beri. fabr. koh AeL . 
Minerwy Szląskićj .

Jagd, assek. ogn. .

Ćbilgac;« i pwr«» 
plsrwssłńśtwe.

dito

dito H Era.

dito Lit. C 
dito Lit. E 
1er!. - Szczeci 
dite H Ein.

dito EH Em.

dito konwen. . . . 
•dito dito in ser. 
dito dito IV ser.

VToznaniu. —

%z9
i*-

dano.
pła
cono.

4 118
4 — 75
4 75’/, - -
4 94
4 72 —
4 — 90’/,
4 — 81
4 61% —
4 76 —
4 — 81
4 — 70

4% — 135
4 74

5 73% _
5 — 26%
4 —
4 — —

4
4% 96%,
4%, — —
47, — — ?

89%
4%, 97 -
47, 96% —
47, 97

4 82 —
4 ' — 72
t. _ -- ;

4 — —
4 — i
6 — —

Redaktor odpow

Półn.-Fryd.-W3E7
%

?
7-

dano.
pła
cono.

G®ra.-Szl. Lit A
dito Lit. 3............
dito Lit. D . . . . 
dito Lit. E . . . . 
dito Lit. F . . . .

Starog.-Poznań.. . . 
dito II Em. ....

Kurs gieidv w Wrocławiu
dni» 7 listopad».

S*8pi«ry i pleolądg«
Dukaty.............. .
Frydrychsdory . .
Luidory ......
Polskie bil. bank..
Anatr. banknoty .
Nowa Waluta Aostr.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. 

dito nowe . . . 
dito nowa . ... 
dito Listy Rent 

Szlągkie Iasty Zast. 
dito nowe Lit A. 
dito nowe ....
dito Lit. B. . . . 
dito Lit C. ... 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow.

Polskie Listy Zaat. 
dito no w. Eńus. 
dito Oblig, skarb, 

do. obi czastk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye . . .
Szląski bank ....

dito tow. M8ek.ogn.

37,
47,

4
4%

88

i
94’/«

! 86%,

80% 
4 
4

37,
4 86%
4 89'>„ 

3% 85%, 
4 
4 
4

37,
4

47,
4 
4 
4
4
5 
5 
4 
4

97%

84%«

77
827,
72%,

108’/,

At«;, 8ilą»ti«h k»i«i 4,- > pś
łtissnjcb. 0 d»nn- I «o«

Freibnrg................. 4 85’/,
dito now. Einis. 4 —

dito obhspraw.pierw. 4 82", 
dito ........ 4%

Głóg. Sagan............. -ł
Brzeg. Niskie .... 4
Doln. Szl. March.. . 4

dito > pr. pierw. 4 
Gómo-Szl. Lit. A. IC. 3%, 

dito Lit B. , . . 3% 
dito obi. pr. pierw. 4 
dito ........ 3%,
dito . ..................... 47,

Opól. Tarnów..... 4
Koiło-Bogumin ... 4

dito obi. z praw pier. 47,.
Kurs stów. kup. w - snańiu

ani* 8 listopada.

89%

110
10474
83%,
73’/,

37%,

8?-
3Ź
-1

99’/, Pmafe, obi. skarb 
88%, dito poży. skarb, 

dito dito 
dito poży. r. 1855 

Pobe. List Zast. 
dito nowe 
dito nowe . .

Szl. List Zast. . 
Zach. Prask. . .
Polskie...............
Pozn. List. Rent, 
dito ohl.miejsk.H.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito “akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.źei. 
Gómo-Szl. dito A.
„ obl.z prsw.piarw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

94
94

91%:

61%

74

37,
4

47,
3%
4

37,
4

3%
37,

4
4
4
5

99’/,

86'/,

85%
85%,
89%,

95

88j 

_!• 
TI 
—£

70

86'
103'
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